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ULICA 9 . ORŁIGZ - DRESZERA
w  porc ie  gdy ńsk im .

O stre s trz e la n ie .
W dniu  22, 23 i 25 lipca 1936 r . przez 

cały dzień odbędzie się ostre strzelani© 
Ua strz« lnicy bojowej Suioezew oraz w 
dniu 23 V II. b. r. przez cały  dzień na 
Btrzelnicy bojowej M ajdan.

Ze w zglądu n a  bezpieczeństwo publicz­
na zakazuje się publiczności przebyw a­
n ia  na  powyższym odcinku w czasie 
strzelan ia .

K rotoszyn, dnia 20. V II. 193G r.
S ta ro sta  Pow iatow y : 

Nr. Ej, 22/49/36. ( - )  W ILIM O W SK I.

D la uczczenia śp. E . gen. Orliez-D re- 
ezera nazw ana ma byó jego im ieniem  
jedna z śródm iejskich  u lic  polskiego por­
tu w Gdyni. Odpowiedni wniosek będzie 
zgłoszony władzom  m iejskim  przez od­
działy  L ig i M orskiej.

W zw iązku z żałobą po k a ta s tro fie  
lotniczej w O rłow ie i pogrzebem  gen. 
śp. O rlicz-D reszera, w szystkie s ta tk i, k tó ­
ro w ciągu o sta tn ich  dwóch dn i odeszły 
z G dyni pod polską banderą  m iały  opu­
szczone bandery  do połowy m asztu.

K IT O fflS  PROTESTUJE P ff iC I f  WYSTĄPIENIU P. B I S A !
Rozgieśuem echem  odbiło sie w całej 

PolBcn w ystąpienie prezyd. Sen. G dańskie­
go Gr, ¡sera nu posiedzeniu R ady L igi 
Narodów w Genewi \  w yw ołując m ani­
festacjo i p ro testy  całego n srodn  polskie- 
przeciw naruszan iu  naszych odwiecznych 
Praw na teren ie  W olnego M iasta Gdańska.

I  K rotoszyn dał w yraz swym uczuciom 
na w ifeu m anifestacy jnym , k tó ry  odbył 
Bis na R ynka w niedziele, dnia 19. lipca 
br. zw ołany przez zarząd L ig i M orskiej 
i K olonialnej w K rotoszynie.

Do licznie zebranej publiczności prze- 
tnówii ze stopni ratuszow ych wiceprezes 
Zarządu L. M. i K. Obwód K rotoszyn 
P. adw R. W itecki.

P rzedstaw ił on w g o rjcy ch  słowach 
stosunki polsko edańekie od zaran ia  dzie­
jów Polaki aż po czasy dzisiejsze, pod- 
kreśUij.jC h isto rią  w ykazany związek 
Gdańska do Polski i nasze odwieczna pra- 
,ęa w tym  d ru g im  polskim  poro e.

Mimo licznych jednak  dobrodziejstw , 
takich doznaw ał G dańsk od Po lsk i, lad- 

gdańska, k tó ra  — dzięki podstępom 
krzyżaków  i Niemców — sta ła  się zcza- 

w większości niem iecką, okazała eię 
’'jewdzięczną, sta jać  się stopniow o wro- 
6iem wszystkiego co polskie.

Potw ierdziło  to rów nież b ru ta ln e  w y­
k p ie n i e  prezyden ta S enatu  G dańskiego 

G reisera przed forum  R ady L ig i N a­
jd ó w  w dniu 4 lipca br. N iesłychane 
S tę p o w a n ie  w ładz gdańskich , p rzyjęło  
8PoIeczeństwo polskie ze zrozum iałem  
[W rzeniem  i p ro testem , n ie może się 

®wiem w żaden sposób zgodzić, by od- 
? 1©ozne praw a nasze zostały  naruszone 
3ednostronnie przez Gdańsk. 

Obywatelstwo krotoszyńskie rów nież

pro testu je  przeciw ko podobnym  poczyna­
niom  G dańska i m an ifestu jąc  to, uchw a­
la rezolucję, k tó re j tekst podajem y poni­
żej i R ezolucja, odczytana przez mówcę, 
została p rzy ję ta  żywemi oklaskam i.

Nadzw yczaj treściw e i gorące przem ó­
w ienie zakończył p. adw. R. W iteck i 
wzniesieniem  okrzyku  na cześć P ana 
P rezy d en ta  R. P. i G eneralnego In sp e k ­
to ra  A rm ji gen. Rydza-Śm igłego.

U chw aloną rezolucję złożyła delegacja, 
w yłoniona z pcśróa zebranych  na wiecu 
w szystkich w aretw  społeczeństw a, na rę ­
ce zastępcy S tarosty  p. refe rend . Szarkow - 
skiego. D elegacja poprow adziła przez 
m iasto pochód, utw orzony przez zebra­
nych na wiecu. P rzed gm achem  S ta ro ­
stw a odśpiewano zw rotkę ,,R oty“ , poczem 
pochód rozw iązano.

Treść uchw alonej rezolucji brzm i n a ­
stępująco :

„M y, obyw atele m iasta  K ro toszyna 
zrzeszeni i niezrzeszeni, zebran i w dniu
19 lipca 1936 r. na R y n k u  w K rotoszy­
nie w liczbie około 3.000 oaób w sponta­
nicznym  odruchu na n iesłychan ie  b ru ­
ta ln e  w ystąpienie p rezyden ta  Senatu  
gdańskiego G reisera na  posiedzeniu R ady 
L igi Narodów w Genewie w dniu  4 l ip ­
ca 1936 r. w odpowiedzi na zupełn ie w y­
raźn e  dążen ia  w ładz gdańsk ich  do roz lu ­
źnienia więzów, łączących W olne M iasto 
Gdańsk z R zeczypospolitą Po lską  oraz 
bezustanne szykanow anie naszych b raci 
polaków w G dańsku jednom yślnie uchw a­
lam y  :

Zważywszy, że Rzeczpospolitą Po lska 
już  od wieków posiada n a tu ra ln e  i p rzy ­
rodzone swe praw a do Gdańska, że Gdańsk 
zawsze był i jest złączony z Rzeczypo­

spo litą  Po lską pod w zględem  politycznym , 
geograficznym  i ekonom icznym , 

że ty lk o  z powodu p rzy zn an ia  Rzeczy­
pospolitej P o lsk iej zby t szczupłych praw  
w Gdańsku, m iasto to n ie osiągnęło 
właściwego mu stopn ia rozw oju, w yn ika­
jącego z w szystkich korzyśoi położenia 
p rzy  ujściu W isły,

żądam y: u trw a len ia  odw iecznych praw  
Rzeczypospolitej Po lsk iej w G dańsku 
i porcie G dańskim , 

u trw alen ia  g w aran c ji bezpieczeństw a 
i u g ru n to w an ia  niezem  nieskrępow anego 
handlu  przez po rt gdański, ubezpiecze­
n ia  ludności polskiej rów norzędności roz­
woju jako  w spółgospodarzom  te ren u  
gdańskiego p rzy  rów noczesnem  zagw a­
ran tow an iu  całej ludności w arunków  
swobodnego k u ltu ra ln eg o , politycznego 
i gospodarczego rozw oju.

Oświadczamy: jeżeli G dańsk życzy,
sobie rew izji obecnego s ta tu tu , to zm ia­
n a  jego może nastąp ić  w yłącznie ty lko  
w k ie ru n k u  rozszerzenia w G dańsku 
up raw nień  R zeczypospolitej“.

Luto no ziem iach Cttschodnlcb
W dniach  począwszy od 26. V I. r . b. 

do 30. w rześnia r. b. została zorgan izo­
w ana ak c ja  tan ich  przejazdów  n a  Ziemie 
W schodnie pod hasłem  „L ato  na  Z ie­
m iach W schodnich“ .

Podróżn i udający  się w celach w ypo­
czynkow ych z jednej ze staóji no rm alno­
torow ych P . K. P . położonych na  zachód 
lub południe od lin ji dem arkacy jnej, 
przeb iegającej przez stacje  Ł ap y  k /B ia ­
łegostoku, N urzec k/C zerem chy, T erespol 
k/B rześcia n /B ugiem , Chełm , W łodzi­



M: 59

m ierz, S tojanów , B rody, do jednej ze 
stacy j norm alnotorow ych położonych na 
wschód lub pótnoc od te j lin ji dem arka- 
cyjnej, jeżeli odległość przejazdu w jedną 
stronę wynosi conajm iej 250 kim ., korzy­
sta ją  z 50% u lg i kolejowej, k tó ra  będzie 
zrealizow ana w ten  sposób, iż przejazd 
p ierw otny  odbyw a się za biletem  norm al­

nym , pow rót bezp łatny  na  zasadzie 
im iennej k a rty  uczestnictw a, okazyw anej 
łącznie z dowodem zaopatrzonym  w foto- 
g ra fję  i stw ierdzającym  tożsamość osoby, 
oraz na podstaw ie b ile tu  norm alnego, 
w ykupionego na prz ;jazd pierw otny.

Przejazd  pierw otny może sie odbywać 
od dnia 26. V I. do 23. IX . 1936 r.

P rze jazd  z pow rotem  może odbywać 
się najw cześniej w tydzień  od dnia 
pierw otnego w yjazdu, a  najpósn ie j w dniu
30 w rześnia 1936 r.

Cena k a r ty  uczestn ictw a wynosi zł 2 .— 
K a r ty  uczestnictw a są do nabycia 

w A dm inistrac ji Krot- O rędow nika Pow. 
F lo rjań sk a  1.

REWOLUCJA W MS2P&NJI ZWYCIĘŻA J M ?  LUDOWY“.
Tocząca się od k ilk u  dni w ojna domo­

wa w H iszpan ji nie pozw ala jeszcze p rze­
sądzać o w yniku zw ycięstw a walczącej 
części a rm ji z generałem  F ran co  na  cze­
le nad rządem  „ F ro n tu  Ludow ego“.

Ruch pow stańczy, s ta ra n n ie  p rzygoto­
w any w całej H iszpan ji i M arokko Hisa- 
paóskiem , w yw ołany był chęcią ustano­
w ienia na m iejsce chaosu w yw ołanego 
sześciom iesięcznem i rządam i „ F ro n tu  L u ­
dowego“ — rządów  au to ry ta ty w n y ch
o ch arak te rze  faszystow skim .

Na czele ruchu  pow stańczego stoi gen.

F ranco , syn b. d y k ta to ra  H iszpan ji P r i ­
mo da R iv ery  oraz szereg n a jw y b itn :ej- 
szych oficerów , k tórzy  liczą na  popcreie 
w szystkich an tykom un istycznych  o rg a­
n izacyj i części op in ji publicznej, n ie ­
zadowolonej ze rządów  lewicowych. P rz y ­
wódca ruchu  gen. F ran co  nie dąży jed ­
nak  do przyw rócen ia w H iszpan ji u stro ­
ju  m onarchistycznego.

W ojska powstańcze porobiły  duże po­
stępy, za jm ując  do poniedziałku  wieczo­
rem  dziesiątą część całości te ry to iju m  
H iszpan ji. Rew olucjoniści w ładają  całem

M arokko H iszpańskiem  i południow ą 
H iszpan ją  z m iastam i Scvil]a , M alaga 
i K adyks.

Rząd panu je  nad sy tu ac ją  w łaściwie 
ty lko  w M adrycie i B arcelonie, natom iast 
w ładza w ym yka mu się z rą k  w Bilbao 
ę a  północy jak  i w W alencji, G renadzie 
i A lm erji na południu.

W ypadki toczą się w zaw rotnem  tem ­
pie i za k ilk a  dni będziem y wiedzieli już 
komu p rzypadnie  zwycięstwo.

—o—

G E K E M l GUSTAW ORLICE - DRESZER
syoczoł no cmentorzii morskim a  B sp iii.

W poniedziałek, dn ia  20. lipca 1936 r. 
odbył o sta tn ią  ziem ską wędrówkę ś. p. 
I n s p e k t o r  O brony Pow ietrznej 
Państw a G E N ER A Ł  G USTAW  ORLICZ- 
D R E SZE R .

W  pogrzebie gen era ła , co w szystkie 
swe siły  sp raw ie m orskiej oddał, brała  
udział cała Polska. N ie zabrak ło  nikogo. 
Za tru m n ą  ze zw łokam i ś. p. gen. Orlicz* 
D reszera postępow ała rodzina zm arłego, 
P. P rezy d en t R zp lite j w otoczeniu ndm.

U n ru g a  i gen. S zaliy . Za P. P re zy d en ­
tem R zplite j kroczył G eneralny  Ia sp ek to r 
S ił Zbrojnych Gen. Rydz-Śm igły w oto­
czeniu ad ju tan tów , a za nim  prem jer 
Gen. S ław o jS k ładkow sk i m ający po ie 
wej swej stron ie  m nrezałka Sejm u C ara, 
a  po praw ej m arszałka S enatu  P ry s to ra ’ 
Za n im i postępow ał rząd in eorpore, po­
tęgi genera lio ja , i członkow ie Sejm u 
i Senatu , dalej barw na g ru p a  a ttach fs  
wojskowych, o lbrzym i zastęp oficerów'

różnych broni, m ary n arze  i n ieprzejrzane 
tłum y publiczności.

K ondukt p op rzedziła  I I  komp&nja 
honorowa m arynarzy . W  ta k t  żałobnego 
w erblu m aszerow ały oddziały i bez słowa 
kom endy oddaw ały honory  wojskowe- 
Przed tru m n ą  postępow ała duża g rupa 
duchow ieństw a. W chw ili, gdy żałobny 
orszak ruszy ł z pod gm achu  dowództwa 
floty, odezwały się na okrę tach  i sta ' 
i kii eh jęk i syren . U wejśoia na  cmentarz»

ADAM N A S IE L S K I.

WYŚCIG ZE ŚMIERCIĄ
PO W IEŚĆ . 48.

— P an  mi może nie w ierzy. W ięc: 
samochód P re zy d en ta  m a num er 3244 W Z; 
eamochód m in is tra  sp raw  w ew nętrznych 
301 W. Nasz dzielnicow y ma num er 
41127 V I. W kieszeni m am  banknoty
o następu jących  num erach  BO 32124 i...

— Dosyć. W ierzę panu.
S ie rżan t p rze rw ał mu. Nie m iał za ­

m iaru  dowiedzieć się num eru  w szystkich 
samochodów W arszaw y. B ył zadowolo­
ny. K onik tego sta rego  do ćw iczenia 
pam ięci p rzy d a ł mu się.

— Czy n ik t  poza posłańcem  nie odw ie­
dzał dziś pana L arsk iego  ?

— N ikt.
— A czy pan L arsk i żył jeszcze przed 

przybyciem  posłańca? N i m yśl się pan 
dobrze, zanim  mi na  to odpowiesz.

— N iem am  się poco nam yślać. Może 
na pięć m inu t przed przybyciem  posłań­
ca zaniosłem  panu L arsk iem u na górę 
„D zienn ik  S portow y“ , bo dziś jes t środa, 
a  co środę przynoszę mu tę gazetę. A czy 
wie pan jak i jest num er sam ochodu m i­
strzy n i P o lsk i w tenisie? Mogę panu 
powiedzieć.

•— Nie, dziękuję. Czy jest tu  w domu 
telefon,?

— T ak, tu  obok.
O tw orzył drzw i prow adzęce do małej 

alkow y będącej sy p ia ln ią  potjera . Na 
ścianie um ocow any był telefon.

S ie rżan t po łąezył się z b iu rem  posłań­

ców m iejskich.
— H allo . Tu W rzos z d epartam en tu  

spraw  zagran icznych . P otrzebna mi jest 
in fo rm acja  natychm iastow a. Może poda 
mi pan im ię, nazwisko i ad res pasłańea 
N r. 431.

Odpowiedziano po chwili.
— A utoni Baczek. U lica P arkow a 

115 m ieszkanie 7.
W rzos odłożył tubę. B ył on dobrym  

psychologiem  i na odohodnem postano w i 
dać m ałą nauczkę tem u portjerow i. S ta ­
ruszek spodobał m u 1 się-

— W ie pan, jak i jes t num er sam ocho­
du pana Larskiego? Ten samochód stoi 
tu  zw ykle przed bram ą. P an  widzi go 
codzifń.

— N um er... sam ochodu... pana L a r­
skiego. Nie wiem.

W rzos wyszedł n ie  og lądając się na 
porljer*», k tó ry  s ta ł z o tw artem i ustam i. 
P ra w d a ! On nie znał num eru  sam ocho­
du pana Larskiego. Nie mógł sobie da­
rować.

W rzos śm iał się potem  zawsze z tego 
kaw ału . B ył jednak  dobrym  psycholo­
giem . D om yślił się że por! je r nie będzie 
znał tego num eru.

Raw ski otw orzył W rzosowi drzw i 
m ieszkania L arskiego.

W k ilk u  słow ach streśeił mu sie rżan t 
treść rozm owy z p o rtje rem  i zakończył :

— To jes t jasne jak  na  dłoni. L a r ­
skiego zam ordow ał ten  posłaniec. Być 
może jest to także m orderca pułkow nika 
L ondres’a. Bo jakże inaozej w y tłum a­
czyć sobie osta tn ie  Błowa: „P u łkow nika  
L ondres’a zam ordow ał“ ...

— T ak — zgodził się R aw ski. — Mo­

żliwe, że Ł u s k i  znał m ordercę pułków ' 
n ika  i d latego m orderca postanow ił go 
usunąć.

Skąd do niego tak ie  znajomości.
— O ile  m nie pam ięć nie m yli czło' 

wiek ten  n iezupełn ie  dobrze jest zano' 
tow any w policji. N ie można było ze' 
brać przeciw  niem u żadnych konkret' 
nyuh zarzutów  ale...

— Ale c o l.. sp y ta ł sierżan t.
— P o lic ja  nie wie z jak ich  docbodó* 

on żyje. T )  luksusowe m ieszkanie, dtffl 
pierw szorzędne sam ochody, w y s ta w i  
try b  życia. My n ie  wiem y skąd ofl 
czerpał dochody na to wszystko.

— To on tak i ptaszek był? Czy 
dzierny zbadać pokój? — dodał Bierza/**'

— To należy do rejonow ego kornik 
rza  policji k ry m in a ln e j. Nie do u#0' 
M usim y zaczekać. A le do pokoju 
możemy...

S ie rżan t przew ał mu.
— P an ie  po ru c tn ik u l M usimy

tych m iast pędzić n a  ulicę P arkow a ** 
gdzie m ieszka ten Dosłaniec. j

Raw ski usłyszawszy to aż k rzy k ,J?ł 
z radości.

— U liea P arkow a 115! To nicdaleK 
stam tąd  zam ordow ano a  przynajrofl1 
znaleziono tru p a  pu łkow nika Londr»8 ^’ 
eo więcej. K a rtk ę  z num erem  115 
lazłem  podczas rew izji w kieszeni

— Co? — K a n i?  y-
— No tak , te g o ,  k tó r e g o  w  nocy 8 

ta łe m  w a r c h i w u m  o P n ie w s k ie g o  w ^  
szkaniu. Po s c h w y ta n i u  o d p r o w a d z i  ^ 
go do k o m i s a r j a t u  i zrewidowałem* , ffl- 
c z a s  r e w iz j i  u s i ło w a ł  p o łk n ą ć  j a k i
wek pap ieru . (O . d .  i w
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na k tórym  w ykopano pierw szą m ogiłę, 
stanęły wysokie m aszty z flagam i
0 barw ach narodow ych, przew iązanem i 
krepą. Na szczytach m asztów  um ieszczo­
no srebrne  orły . Obok świeżo w ykopa­
nego grobu w artę  honorow ą zaciągnęli 
oficerowie 1 . p. szwoleżerów i dwóch 
Beliniaków w h isto rycznych  m undurach .

Dokoła m ogiły z czterech etron  po­
wstał czworobok z zieleni, kw iatów
1 sztandarów . Z j raw ej s trony  m ogiły 
ustaw iła się liczna delegacja  L igi M or­
skiej i  K olonialnej. Po i.d p raw ionych 
Przez duchow ieństw o m odłach żałobnych, 
na try b u n ę  mówców wyszedł genera ł 
W ieniaw a-D ługoszew ski k tó ry  pożegnał 
trag icznie Zm arłego inspek tora  a rm ji 
i inspek tora  O. P . P. w im ien iu  wojska.

N astępnie żegnali ś.p. gen. O rlicz-D re- 
szera w im ien iu  L ig i M orskiej i Kolo- 
njalnej wicemin. Kożuchow ski, w im ie­
niu przedw ojennej o rgan izacji Młodzieży 
Narodowej „Z etu“ kolega z ław y szkol­
nej i z la t  un iw ersy teck ich  wicemin. 
Zdzisław L echnicki. W końcu przed­
stawiciel polskiej m łodzieży akadem ickiej 
P- Grzewocaewski złożył k ró tk i m eldunek, 
Poczem rozleg ły  się dźw ięki pobudki ka­
w aleryjskiej, następn ie  trą b k i poczęły 
Ktać a larm , a potem p rzy  dźw iękach 
°r k iestry  M a ry n a rk i W ojennej, M arsza 
Generalskiego tru m n ę  gen. O rlicz Dre- 
fizera sposzczono do grobu.

liczmy się p lp a ć !
W iem y z h isto rji, że już  s ta roży tn i 

kładli w ielki nacisk na um iejętność p ły ­
wania. Obowiązkiem  obyw atela było 
umieć: czytać, pisać i pływ ać. P ływ anie 
i^w iem  obok w artości p rak tycznych  
1 Przyjem nych jes t najzdrow szym  i n a j­
piękniejszym  sportem . Pokonanie obcego 
żywiołu, jak im  jest woda, sp raw ia  zado­
wolenie, w yrab ia  odwagę i zaufan ie  we 
własne siły. C iągłe p rzebyw anie na świe 
żem pow ietrzu, w słońcu, h a r tu je  ciało 
) uodpornia organizm  od cherlactw a 
1 chorób. W reszcie ruchy  pływ ackie 
w Wodzie są najlepszą g im nastyką  całego 
°iala, w zm acniającą o rg an y  w ew nętrzne 
Płuoa i serce.

W gorące dni la ta  najw iększą przy- 
^ninoćcią jest orzeźw iająca kąpiel. Kto 
Jednak chce zażyw ać te j przyjem ności 
Jez n arażen ia  życia, m usi um ieć pływać, 
^ifczba ofiar, rok rocznie pochłoniętych 
Przez zdradziecki żywioł, rów na się epi- 
^emji.

W ostatnim  czasie dopiero rozwój 
P^ywactwa nab iera  rozpędu. B uduje się 
{^W alnie, kąp ieliska a przedew szystkiem  
baseny zimowe. Z agran ica  zaprow adziła 
J>bowi?4zek um iejętności p ływ ania w szko­
dach. w  Polsce m ało dotychczas intere- 
Jpwano się pływ aniem . To też w stosun- 
*** do zag ran icy  procen t analfabetów  
P^W ania jak  i liczba o fiar je s t u nas 
l^idzo w ielka. Chcąc tem u zapobiedz 
P°l8ki Związek P ływ ack i stw orzył ku rs 
.^Uozyeieli p ływ ania pod kierow nictw em  
^tatow ej sław y prof. W iessnera, tw órcy 

^°Wego sposobu nauczan ia  p ływ ania 
l*W . m etody n a tu ra ln e j. K ad ra  in stru - 

*°rów, entuzjastów  idei p ływ actw a, ro- 
szła eię po całej Polsce, aby uczyć 

^ eBze m łodzieży i pracow ać w swoich 
Ubaoh nad podniesieniem  sportu  p ły ­
tk ie g o .

r **d k lubu Sportow ego „ A s tra “, 
jj ^ n t ie ją c  ideę p ropagandy  p ływ actw a 
in f °  * potrzebę w ykw alifikow anego 
B * . uk tora, w łasnym  kosztem  w ysłał 
e ,°je8:o członka na ten  w łaśnie kurs, 
.  e*n podniesienia poziomu sportu  p ły ­

t k i e g o  w K rotoszynie.

Jednakże  obok p ływ ania czysto sporto­
wego dążeniem  naszem  jest tw orzenie 
jakna jw ięk izy ch  rzesz um iejących  p ły ­
wać. Zw racam y się przeto z gorącym  
apelem  do rodziców i wychowawców, 
aby nas w zam iarach  naszych poparli. 
Istn ie je  więc obecnie okazja  d la  w szyst­
kich, k tó rzy  jeszcze p ływ ać nie um ieją, 
nauczyć Bię tej sz tuk i pod faehowem k ie ­
row nictw em  in s tru k to ra  Polsk iego Zw ią­
zku P ływ ackiego  w P oznan iu  na  p o ­
p u l a r n y c h  k u r s a c h  n a u k i  
p ł y w a n i a ,  u rządzonych od 3 sie rpn ia  
br. począwszy przez „K . S. ABtra“ 
w Ł azienkach M iejskich. O płata  za kurs, 
trw ający  około 3 tygodni, je s t zreduko­
w ana do m inim um . W pro g ram ie  kursu 
jest opanow anie s ty lu  klasycznego (żabki) 
i craw la.

Zgłoszenia na k u rs  p rzy jm uje  p. R ufał 
D ardas w K rotoszynie ul. P iastow ska 9.

Ndck z i t t f t  r e ie j t m l i
i o t f t M i a  z a k łe d d «  

rzem ieślniczych.
Przep isy  praw a przem ysłowego, do ty ­

czące o tw ieran ia  i re jestrac ji zakładów  
rzem ieślniczych, były  przez władze roz­
m aicie in terpretow ane, co wywołało ró ­
żne n ieporozum ienia. K res tem u kładzie 
okólnik N r. 15 m in is te rs 'wa przem ysłu 
i hani31u z dnia 4 czerw ca b. r . t sk iero­
w any do Urzędów wojewódzkich, w y ja ­
śnia jący , w jak i sposób należy  stosować 
te przepisy.

A rt. 7 praw a przem ysłowego, k tó ry  
w ustępie osta tn im  postanaw ia, że przy 
zgłaszaniu rozpoczęcia prow adzenia rze­
m iosła prócz przepisów zaw artych  w ust. 
poprzednich, m aja nadto  zastosowanie 
postanow ienia a r t. 144 i 147, należy  ro ­
zum ieć w /g okólnika obecnie w ydanego 
w sposób następujący:

1) kto zam ierza rozpocząć prow adzenie 
rzem iosła, w inien uprzednio zgłosić Bię
0 w ydanie mu u p raw nien ia  przem ysło­
wego do w ładzy przem ysłow ej I  instancji, 
k tó ra  n ie  później, niż w ciągu 30 dni 
wyda petentow i to upraw nien ie  w form ie 
k a r ty  rzem ieślniczej;

2 ) w ydanie k a rty  rzem ieślniczej należy 
w strzym ać do czasu przedłożenia decyzji 
właściwej w ładzy przem ysłow ej zatw ier­
dzającej pro jek t u rządzen ia zakładu 
przem ysłowego.

Zasada w yrażona w ustęp ie  poprzed­
nim  nie ma zastosow ania do zakładów, 
prow adzonyeh na podstaw ie praw  nab y ­
tych.

3) P rz y  zgłaszaniu się o w ydanie 
k a rty  rzem ieślniczej m ają odpowiednie 
zastosowanie postanow ienia ustępu 2, 3
1 4 a rt. 7 p rzy  uw zględnieniu postano­
wień a rt. 5 i 38 oraz w ynikających  z nich 
konsekw encyj;

4 ) postanow ienia a r t. 147 ust. 1 do ty ­
czące zabronienia „dalszego“ prow adzenia 
rzem iosła, ma zastosow anie do ty ch  osob, 
k tó re  rozpocząwezy prow adzenie rzem io­
sła przed dniem  wejścia w życie a r t . 144 
w obecnym brzm ieniu  (t. j. przed dniem  
lfi sie rpn ia  1934 r.), n ie posiadają do­
tychczas k a r t  rzem ieślniczych i ubie­
g a ją  się o nie.

W odniesieniu do osób, k tó re  wbrew 
w yraźnem u postanow ieniu a rt. 144 roz­
poczęły prow adzenie rzem iosła po dniu
16 sierpn ia  1934 r. bez k a r ty  rzem ieśln i­
czej z a r t. 140 bez w ydaw ania w try b ie  
a r t. 147 ust. 1, decyzji zabran iającej 
„dalszego“ prow ądzenia rzem iosł;

5) k a r ta  rzem ieślnicza jest jeonoćześnie 
potw ierdzeniem  zgłoszenia prow adzenia

rzem iosła i ak tem  władzy, stw ie rd za ją ­
cym  posiadanie przez przem ysłow ca u- 
zdolnienia zawodowego do sam oistnego 
prow adzenia rzem iosła.

Z tego w ynika że p rzy  przenoszeniu 
siedziby przem ysłow ej n a  te ry to rjn m  in ­
nej w ładzy przem ysłow ej do uzyskan ia  
nowej k a r ty  rzem ieślniczej wystarczy, 
przedłożenie posiadanej poprzednio k a r ty  
zam iast dowodów uzdoln ienia  zawodo* 
wego.

6 ) Rozpoczęcie prow adzenia rzem iosła 
po uzyskan iu  k a r ty  rzem ieślniczej nie 
w ym aga osobnego zgłoszenia;

7) uchy la się w szelkie dotychczasowe 
w yjaśnienia  m in isterstw a przem ysłu  
i hand lu  niezgodne z powyższem, 
a w szczególności ust. IV  okólnika N r. 21 
z dnia 8 lipca 1935 r. N r. P .A . I I I  1/30.

Poźycziw  in M stycyjn a  no  
spłtrte z f l le s ło id  a  llbez- 

pieczolnioch.
U bezpieczalnie społeczne d la  szybszego 

pokrycia  zaległości z ty tu łu  sk ładek pow ­
sta łych  do dnia 1 styczn ia  1934 roku 
w prow adziły  przyjm ow anie na poczet 
należności ob ligacje Pożyczki Inw esty ­
cyjnej na w arunkach  szczególnie korzy­
stnych po kursie  wyższym  o 10  proc. od 
giełdowego, nie p rzek raczającym  jednak  
w żadnym  w ypadku  85 zł. za 100 zł. 
w artości nom inalnej.

n o t w u i n  g ie łd y  zbożowej 
u  Poznaniu.

z dnia 18. V II. 1936 r.

Żyto 12,— 12.25
P sten ica  19,25 19,50
Jęczm ień 14,75 15.—
Owies 15.25 15.50
M ąka ży tn ia  gat. I  0—50°/o 21.25 21.50
M aka żytDia gat. I  0—65°/, 20.25 20.75
M aka ży tn ia  g . I I  50—65%  15.00 16.00
M ąka ży tn ia  poślednia ponad

65 7 , 13.50 14,50
M. pszen. g. IA  0-45“/o 31.85 32.25
M. pszen. g. 113 0-55°/» 30.75 31.25
M. pszen. g . IC 0-60“/, 30.25 30.75
O tręby żytn ie  9 (_  9,50
O tręby pszenne 9 .— 9 .50
Gorczyoa 82.— 3 4 .—
W yka latow a 25,— 27,—
Peluszka 25 ,5 0  27.50
Groch W ik to rja  2 1 .— 23.—
Groch F o lg e ra  2 0 ,— 82.—

Kronika miejscowa.
— U czcijm y pam ięć G enera ła  Orlicz- 

D reszera. Za spokój duszy ś. p. In sp ek ­
to ra  O brony Pow ietrznej P ań stw a , Gene­
ra ła  D yw izji G ustaw a O rlioz-D reszera 
P rezesa Zarządu Głównego L ig i M orskiej 
i K olonjalnej, odbędzie Bię msza św. ża­
łobna w piątek , dn ia  24 lip ća  o godzinie
8,30 w kościele p a ra fia ln y m , na  k tó rą  
w szystkich, komu pam ięć i zasługi Z m ar­
łego są drogie, zaprasza

Zarząd L ig i M orskiej i  K olonj.
Obwód KretoBzyn.

— K radzież z w łam aniem . W noey z
w torku  ub. na środę w łam ali się przez 
okno do m ieszkania pp. W lek lińsk ieh  zło­
dzieje, k tó rzy  s k r a d l i : złoty zegarek ,
brow ning, m ary n ark ę , 4 poduszki i p rze­
ścieradło. Za złodziejam i, k tó rzy  zbiegli 
n ierozpoznani, wszczęto energiczne śledz­
two.
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— Koźm in. Nożowcy g rasu ją . Donosi­
liśm y niedaw no o tem, że pokłuto  n ie ja ­
kiego M alm ura z Biadek i że ten w sku­
tek odniesionych ra n  zm arł. Obecnie za­
notować należy  now y tego rodzaju w y­
padek będący w ynikiem  lity !ko  różnicy 
zdań. M ianowicie w dniu  15 bm. około 
godz. 21-ej nas tap iia  w ym iana zdań po­
m iędzy bezrobotnym i S tenzlik iem  P io­
trem  a Lewandowiczem  Stanisław em . 
O bydwaj n ie m ogli dojść do porozum ie­
nia, gdyż sta rszy  58 le tn i S tenzlik  tw ie r­
dził, że lepsze jest wojsko niem ieckie, 
k tóre  znał z d a w n y c h  la t, gdy 
młodszy 22-letni Lewandowiez obsta-

wal  p rzy  tem, że lepsze jest wojsko pol­
skie. W rezu ltacie, w toku wzm agającej 
się sprzeczki, zdenerw ow any S tenzlik  u- 
derzy ł Lewandowiczfi, a ten osta tn i trzy ­
m ając w ręce o tw f ity  nóż, pchnął nie- 
spodziewojacego się rew anżu S tenzlika 
w brzuch w okolicę ż iądka. P rzyw ołany  
na  miejsce lekarz, iir. Wiafcrolik z Ko- 
źnr-na, stw ierdził poważne naruszenie  
żołądka i w ątroby i polecił ciężko ra n ­
nego S ieaz iik a  odsi.-iwió natychm iast; do 
S zp itala  m iejskiego >v K rotoszynie, gdzie 
poddano go natychm iastow ej operacji.

Mimo tego, w skutek  odniesionych ran  
S. w sobotę zm arł.

Lewandowskiego n atychm iast p rzy trzy ­
m ano i osadzono w a n sz c ie  policyjnym . 
Po przeprow adzeniu dochodzeń został 
on oddany władzom sądowym.

— D obrzyca. P ożar. W nocy z nie­
dzieli ub. na  poniedziałek o godz, 0,15 
w ybuchł pożar w nieruchom ości tueśli 
E dm unda K rólik iew icza w D obrzycy P a­
stw a płom ieni padł dom m ieszkalny w ar­
tości około 4.000 zł oraz ruchom -'ści oko­
ło 360 zł. N ieruchom ość była zabezpie­
czona w Zakł. Ubezp. W zaj. w Poznaniu« 
P ożar pow stał praw dopodobnie od zajęcia 
się siana, znajdującego się na  strychu, 
od isk ie r w ydobyw ających się z komina*

S sz y sc y  a ie & ij , i e  t o k i :  
H A N O I «  -  P R Z E M M E  

Û l o T O O B i T O f f l M W ï B najstosowniej i najkorzystniej wykonuje

O R I S K A Ü M 8 A  K .  K .  O ,
Telefon nr. 164. K R O T O S Z Y N , Florjańska 1.

P o le ć m y  na im prezy M n ie  ps specjninie obniżonych tennth :
AFISZE już od zi 8,— za 100 szt, UlLOTiHLI już od zł 6,— za 1000 szt,

- J

P  <¡3 a :  i ą - 6« ©  w  ®  ro  ti e .

„K rot.. K lubow i S zach is tów “ oraz w szystk im  P rzy jac ió ł m, 
Z najom ym  i Ż yczliw ym , ‘za  w yrazy  w spółczucia, w ieńce i za liczny 
udział w  pogrzeb ie  m ojej drogiej żony

^  P

M A R J I  M A J E W S K I E J
sk ład am 'S E R D E C Z N E  PO D Z IĘ K O W A N IE

M A Ż .

7j dniem  15 lipca br. o tw ieram

F U J I  M L E C Z A R S K A
przy ul. FlorjańsKiej (dom p.Kopydłowskiego)

Codziennie od wczesnego rana 
w szystk ie  a rtyku ły m leczarskie.
Ja k o  produkt specjalny polecam 

„ K E F I  R “  napój orzeźw iający i leczniczy.

„"down M lecza rn ia“  tt. Cielucii
KRO TO SZYN , ul. Słodowa 1a.

MŁOCKARNIĘ I  MOTOREH
tanio sprzedam.

FR. U P I E R U B , -  R ad łów , to w . O f f lg

m mmm Po otrzymani« 2 wagonów żelaza jestem w możności oddać

po nnlnlfczych cenach hurtouych
£  l© :£ W 8 Q & 5 ? Y  norm alny  profil 8, 10, 12, 14, 16, 18, 20 cm.

w e w szy stk ich  d ługościach .

żelazo sztabowe, formowe, taśmowe, — blachy różn. gatunku
oprócz (290 po lecam  n a  sezon w sze lk ie  m a te r ia ły  i o kucia  b u d ow lan e .

S p rzę ty  rcln ieze — węgle kow alskie — osie do wozów 
A rty k u ły  e lek tro techn iczne  — D yk ta  — N arzędziu  — K lej st.

P. PRZYGODE, Skład Żelaza
K R O T O S Z Y N  -  R y n e k  9.

P O i y C Z K E
k u p i ę

Z g łoszen ia  do R edakcji O rędo^n iH a Pow .

t a l ! !  Pilili!!
| K r o l o s s y n

Tclpfon 125 R ynek  31 i j

|  lo i in r y  Koiouinine 1 
|  i ie lifin tesy  i  
|  Wino - W óilfi ■ Likiery. 1
|  h u r t  — — d e t a l  |
JE_____________________________________»

Za óziai meurz^tiowy odpowiedzialny redaktor — Antoni Haazek — Czcionkami Drukarni K. K. ^

Reklama jest dźwignią handlu i przemysłu li i —


